Wreść: Wiadomości urzędowe — Nabożeństwa. — Ofiara na farę — Z Łodzi przez E. 


w okolicach Dąbrowy napisał W. — Odcinek: 


N wychodzi w każdą niedzielę z dodatkami, w razie potrzeby, dwa razy tygodniowo —we wtorek i pi 


— Z Kazania list Ludwika Niemojowskiego. 


atek. 


widerskiego. — Gorączka górnicza 


W. — Z Mzurowa pod Żarkami przez F. 


W d. 26 lutego (10 marca) r. b. jako w rocznicę urodzin JEGO CE- 
SARSKIKJ WYSUKOŚCI CESARZEWICZA NASTĘPCY TRONU W. Ks, 
ALEKSANDRA ALEKSANDROWICZA odprawionćm zostało o god. 10 ra- 
no w petwokowskićj prawosławnój cerkwi uroczyste nabożeństwo w obecności 
JW. Naczelnika gubernii i wszystkich władz wojskowych i cywilnych. 

Jednocześnie takież nabożeństwa odbyły się w katolickich i ewangieli- 
ki m kościolacli i w synagodze żydowskićj. 

Wieczorem miasto było uiluminowane. 


Objaśnienia. W czasie od dnia 1 (13) marca do dnia 1 (13) kwietnia r. b. przy- 

pada pobór przez kasy powiatowe i guberuijaluą następujących należności skarbowych i 

śkladeki 1) Fodymnego dworskiego zwyczajnego oraz 50g podwyższonego. 2) Podatku dro- 

gowugo, 3) Upluty propinacyjućj za rok I8T3 z powiatu petrokowskiego. 4) Składki za ubez- 
pieczenie bydła od księgostiszu, 

Kuua pedagogiczna miejscowego gimnazyjum 

ma honor podać do powszechnej wiadómości rezultat uochodu, osiągniętego z wieczora tañ- 

cującego, w duiu 4 (16) lutego b. r. na korzyść ubogich uczniów miejscowego gimnazyjum. 

Wpłynęlo do kasy w gotowizu. 


„ że sprzedaży biletów 402 rs. „ kop. 
z naddatków ay A Ż „ 16 kop 

nadto, spodzićwany jest wpływ za mezwrócone dotychczas bilety = 
Calkowity więc dochód wynosi a NOSZE . 16 kop. 
Wydatki: —  oriiestwa, oswietlenie, usługa, druk biletów i t. p. n 16 kop. 


po vderąconia których od catkowitegu dochodu 
do ruzpurządzenia Kady pedagogicznej 
Z sumy wymieliivićj postanowioo: 
1) opiatić całkowity wpis szkolny za 20 uczniów t. j. 290 rs. 
wj w  połówiezny „w TEPEE 
3) pozustalą zaś gotuwiznę rs. 42, jako téż i nie zwró- 
Sole dotychczas rs. 26, razem . . . n . . . 08 rs. 
postanowiono użyć ua zaopatrzenie uboższych uczniów w niezbędne podręczniki szkolne iin- 
ne pomoce baukowe, í 
, Nadto Mada pedagogiczna jednomyślnie postanowiła oświadczyć najuprzejmićjsze 
podziękowanie Szanównym uospodyniom wieczoru i tym wszystkim, którzy przyczymć się 
raczyli do pozyskania tak znakomitego dla biednych dochodu, jak wiemnićj komitetowi miej- 
scówej resursy za bezinteresowne zezwolenie swych salonów. 
Sekretarz Rady pedagogicznej 
J. W. Kański. 
= Od dnia dzisiejszego jako od 3éj niedzieli postu rozpoczyna się spo- 
wiódź wielkanocna. 
W dniu 19 b, m., to jest w środę, przypada uroczystość ś. Józefa Ob- 
lubieńci N. M. P., patrona kościoła katolickiego i dyjecezyi  kujawsko-kali- 
skiój, obchodzona odpustem w kościele farnym. W tymże dniu odbędzie się wo- 


pozostała 


tywa o god. 10 rano przed ołtarzem ś. Józefa u fary—zresztą 
żeństwo, jak i nieszpory w wigiliją, odprawiać się będą w kościele popijarskim. 
Wzeszłą niedzielę d. 9 marca amatorowie odśpiówaii w kościele po- 
pijarskim mszę Józefa Krogolskiego a „Benedictns” Haydn'a.— 

(Art. nad-) „Nie ustawajmy w usilności i dobrój woli, a co się poczęło 
na chwałę bożą doprowadzonóm zostanie do należytego kresu." —Tómi słowy 
zachęty zakończył p. L. R. opis rozpoczętćj restauracyi miejscowego farnego 
kościoła. Jeśli jednak zapytamy, czy wielu z nas poczuło się w obowiązku przy- 
łożyć do nićj odpowiednin do możności datkiemn, to odpowiśdź niezupełnie 
twierdząco wypadnie. Że przedsięwzięte odnowienie było niezbędnómi koniecz- 
nóm, nikt temu przeczyć zdaje się nie będzie; jeśli zwróci uwagę zwłaszcza, 
na starożytność tój i wiążące się z nią w przeszłości od XLII wieku 
ważne dziejowe wypadki; jeśli wspomni, na same chociażby w murach jéj od- 
byte w liczbie 14 synody prowincyjonalne, używające w kościele katolickim 
wielkićj powagi, na których rozwiązywano ważne kwestyje religijne i sumie» 
nia, a wydawano postanow powszechnie potóm przyjęte, jak wpfowadza- 
nie mszy rorała ZNA le bardzo innych.—0o zrobiono dotąd, w za- 
kresie przerobienia fary wewnątrz i odnowienia powtarzać tu nie będę, 
przytoczył to już bowiem p. L. R., czego zaś późnićj dokonana, o tém każdy 


cale nabo- 


prowadzących za sobą niepor 
nowiony. ¿ni 


Skąd zgromadzą się potrzebne na ten cel piniądze? Oto pytanie, jakie 
zadałem sobie wychodze z restaurowanego kościoła i które skłoniło mię do 
napisania tych słów kilku, by rzucić myśl, co może zbyt niewłaściwą i niesłu= 
szną nie będzi 

Wszystkie dotychczas używane śródki, powićdzmy prawdę, nie przynio- 
sły spodziewanego skutku. Kwesty w kościołach sprzykrzyły się dość ry- 
chło; urządzanie widowisk scenicznych, niekoniecznie może i właściwych w 
tak poważnym celu, pociąga za sobą zachody i koszty, czyniące uszczerbek 


Z RAZANIA. 


W obecnćj epóce pozytywizmu każde większe miasto jest areną, wśród 
której ścier się owe awa zadania życiu: co jest lepszegu: czy szeroki hu- 
ryzout, ktorego kiańców niemozna materyjalnie obliczyc; czyli tóż ogiani- 
czoua przestrzeń ziemi, pozwalająca każdą swoją piędz zmierzyc cyrklem ge- 
ome.ry, kazań posiadujązy uniwersytet, a zatem zbior uczącej się miodzie- 
ży, tyle pochopnej do przejmowania wszelkich uowych idej, nie us ępuje pod 
tym wzelędem innym miastom, tylko zwoleanikom podniesienia ludzkosci 
środkami m. teryjaluymi brakuje uajgłowniejszej podnicty do dziułania— nić 
znajdują bowiem nigdzie oponentów, Nie myslcie jednak, ażeby ogoł tute; 
szych nieszkańcow składał się z marzysieli bujających po oułokach lub też 
z ludzi praktycznych, którzy wszakże pomimo calej swój praktyczności czu- 
ja w głębi swojej istoty sos, co im powiada, że człowiek nie na to jedynie 
stworzony, ażeby budował koleje żelazne, ulepszał fabryki i przyczyniał się 
do ustalenia doczesnego bytu dla siebie i dla swoich współbraci. Ugoł dla 
tego nie oponuje, że mu to zupełnie wszystko jeuL0; dia niego kazua wy- 
głoszona zusada jest tylko czczym dźwiękiem słów— mę widząc natychmiasto- 
1 skutków jaktegobądź założenia, nie wchodzi w jego znaczenie 1 żyje 
z dnia na dzień—naby żyć. Liczne dość gronko pozytywistów potakuje sowie 
wzajemnie, kilkunastu ludzi zachowawszy w swej duszy dawną wiarę 0jcow, 

ilczy; a reszta, obsiadhzy stoły preieransa, zapełmiwszy sale redut 1 ma- 
skarad, nie wdaje się w rozstrzyganie kwestyj społecznych; zresztą, prawuę 
powiedziawszy, co ichto ma obehoazie, czy protoplasta ich był patryjarchą ro- 
du, czyli tóż skdezącą po drzewach maipą: wyjesnieuie pochudzenia cziowie- 
ka nie wpłynie bynajmnićj na zmfunę stanowiska, jakie on obecnie w świe- 
cie zajmuje, ani teź przyczyni się do polepszenia materyjaluego jego by tu. 
lune, chocby najzy wotniejsze kwestyje nie są w stanie ruzbudzie po- 
wszechnego iuteresu. Jeżeli się tworzą komitety tilantropijne, te częstokruć 
członkowie ich nie wiedzą nawet dokładnie o celach instytucyi, do ktorój na- 


leżą; —jeżeli grono ludzi myślących zawiąże towarzystwo naukowa, to ona 
nie znajduje dostateczuego'poparvia. Miłośnicy nauk przyrodzonych urządzi= 
li np. stałe publiczne odczyty, które, przy obecnej walce realizmu z ideali» 
zmńem, mogłyby, niejednego niewiedzą ego o co właściwie chodzi, objaśnić 
przynajmniej na jakich podstawach Darwia zbudował swoje tuoryje. Ooż w 
tego kiedy sala uniwersytocka prawie pusta: oprocz studyntó v akademij, Kile 
kudziesięciu zwolenników umysłowych przyjemavsci i kilkunasiu ziuwują* 
cych i patrzących vo chwila na zegarki p.olanow, nikogo więcej tam nies 
ma. A przecież bilety prawie wszystkie rozebrane zapewniają znaczay do- 
chód z odczytów. Powyższy takt dowodzi tylko, iż biorący kartki wejścia 
sądzą, iż tym sposobem zrobili dosyć dla nauki. Płacić i jeszcze nudzić się 
w dodatku, to już byłoby za wiele ofiary z ich strony. 

Jedyny organ miejstowy kamsko-Wołogska guzeta milczy uporczywie 
we wszystkieh przedmiotach, mających związek z 04 stroną tutej>zeg: 
towarzystwa. krótkie wiadomości o wypadkach ulicznych, nagłych 5 
ciuch, skandalikach prywatnych, korespondencyje z sąsiednich gubernij i 
przedruki z innych pism peryjodycznych składają się na jéj całuśc— po za 
temi szczupłemi szraukami jej d.iałalności niómai zupełuie nic, Nawe; ra- 
cenzyje teatralne, z powodu jakiegoś niewytłumaczonego antagonizmu po= 
między redaktorem a dyrekcyją widowisk scenicznych, nigdy się w 
tach nie pojawiają; a tym zasem teatr kazański jest wcale niezły —i jezeli 
trafiają się droboe usterki, to je sprostować należy, nie zaś zbywać miloze- 
niem złe i dobre, ujemne równie jak dodatnie strony. Bywają czasami chwi- 
le, rzadkie wistocie, w których sp.awozdawca miejscowego ruchu poru- 
szy przypadkowo jaką kwestyją żywotuą, jaki faki d.obny wprawdzie, ale 
ktorego sumo dotknięcie wyrodzić powiauo wskazówkę dążności bezbarwne- 
go w ogóle pisma—ale wtedy jeszcze gorzej: zdania, jakie wychodzą na jaw 
zadziwiają swoją niekousekwenutnoświą, rażą szczególnym w swoim rodzaju 
poglądem, Mówią. np. o zabawach w jednej z tutejszych resurs, tak się wy- 
raza: „Dawniej kto chciał porządnie znudzić się jechał do klubu na bal: do 
nskutecznienia tego trzeba było każdej damie sprawić toaletę odpowiednią, 


—2— 


sumie, złożonćj pod postacią zakupionych biletów, inne znowu środki są 
albo niemożebne lub nieodpowiednie. . g 
Jedynie tu zatóm, wedle mego zdania, najwłaściwsze zastosowanie zna- 
Jóżć powinna dobrowolna ofiara, jako nieuwłaczająca pobudce wysokićj powa- 
gi, a zarazem, zdaje misię, jako aajgodnijcza oznaka uczuć ofiarodawców. Zro- 
zumieli to dobrze dotąd, tylko—prostaczkowie:—jedni niosąc skromne datki 
pićniężne, inni śpiesząc z pomocą własnoręcznćj pracy. Niektórzy z nich wyż- 
sze nawet w materyjalnóm znaczeniu i niespodzićwane złożyli ofiary— jak 
Wacław Wnuk z Rakowa z żoną i wychowańcem dając 163 rs. na odnowie- 
nie bocznego óltarza; jak pewna służąca, co Kunów rs, 10, owoc może o- 
szezędności lat kilku; jak wres: mularze, którzy nie żądali za swą robotę 
żadnego wynagrodzenia, O przyczynieniu się możniejszych, prócz p. Bureharda, 


na umiarkowańszem wynagrodzeniu za swe trudy poprzestać nie mogli? 
Proszę uprzejmie o zamieszczenie w „Tygedniu” rzueonych powyżćj my- 
di, które z przekcmania stwierdzając czynem, zastosowanym do niezbyt donio- 
słój możności, przesyłam rs. 2 za ubiegłe dwa miesiące i w bieżącym roku 
skromniutką tę ofiarę ponawiać w ratach miesięcznych pegat 


ŁÓDŹ. O ile trudnóm jest wrócić rekonwalescentowi po przebyciu cięż- 
kićj choroby, wycieńczającćj jego sily, do pierwotnego zdrowia: o tyle, jeśli 
nie trudnićj jeszcze, jest podnićść ruch handlowy, który na chwilę zachwiał 
się przez parotygodniową stagnacyją,— Dziś tóż dopićro, jakby ze snu letar- 
gicznego przebudzony, ruch handlowy w Łodzi wraca powoli do pićrwotnój nor- 
my swćj dzialalności, —Zdawałoby się niedonwierzenia, iżby czasami ną 
pozór blahy dla postronnych po tak wielką stratę materyjalną mógł 


przynićść niektórym: a jednak w rzeczywistości tak jesti było yt łagodńa 
zima, z czego cieszono się gdzieindzićj, oto główna sprawczyni zła i wielkiój 


ASAC 


stagnacyi w świecie handlowym łódzkim w ostatnich 


przedać nie mogli;— wł 
niężny znacznie się zmui M 
wszy tak niespodziówanie, potężne wywołała skutki. Zastój 5 
przyczyną niejednego istotnego bankructwa; kilka z większych fabryk zamknię- 
to; w innych liczbę robotników znacznie zmniejszono; w pozostałych zaś czas 
godzin pracy uległ zupełnój zmianie. 

I tak dawni ano od godziny 5ćj g y Béj wieczo= 
rem, a nawet do 9åj é od 7mój zaledwie do 5éj lub 6ćj po południu 
pracują. —A_ ilu; 4 chleba? —]le bić było w tak 
krótkim przeciągu czasu? sto w tej porzę widzić: ało po žeh 
i 8eh razem robotników, po sklepach i domach proszących 0 
wsparcie? — 


Dziś chwała Bogm zdaje się, że prz jak src= 
ga przemija. — Ruch handlowy pomalu o tém, 
chociażby tylko z ilości odsyłanyeli i przy aey żelaziią. 


Przez ów krytyczny czas stagnacyjny zwykłe pociągi, kursujące po drodze 


łódzkićj, były dostateczńe, gdy przedtóm, bez codziennego prawie pociągi 
ekstra—towarowego, obójść się niemożna było, 

Powiększenie się obeenie ruchu handlowego; jak wspomniałem, wywó+ 
łuje na nowo potrzebę pociągów ekstra-towarowych.—Zarząd tóż drogi żela- 
znćj  fabryczno-łódzkićj, mając na względzie potrzeby i udogodnienie Komuni- 
kacyi dla fabrykantów i mieszkańców miasta Łodzi, zamierza ustanowić nowe 
dwa pociągi osobowo towarowe z następującym rozkładem: — jeden pociąg wy- 
chodzić będzie z Łodzi o godzinie Štéj rano i łączyć się będzie w Koluszkach 
z pociągiem osobowo:towarowym (bombelcugiem); drugi zaś z Koluszek wycho- 
dząc o godzinie 10 wieczorem przywozić będzie podróżnych, pózybyłych bom- 
beleugiem do Łodzi na godzinę litą. Tym więć sposobem, jednego dnia mo- 
żna będzie być w Warszawie, załatwić interesy handlowe, niepotrzebujące 
długiego czasu i wrócić do Łodzi, —Mająe teraz do rozporządzenia 8 godzin 
czasu i pewność powrotu tegoż samego dnia, niejeden z tutejszych fabry- 
kantów sam będzie załatwiać swe interesy, nie używając, dla mniójszych prze- 
mysłowców szczególnie kosztownój pomocy, komisantów, jak to dotąd miało 
miejste,— Udogodniona tak komunikacyja po bardzo niedługim czasie powię- 

szy znacznie bezw a ruch podróżnych, Oby tylko projekt dyrekcyi jak 
najrychlćj w wykonanie prowadzonym został. 
E W. 


MZURÓW POD ŻARKAMI. Dwa tygodnie już przeszło, jak po ekspor- 
tacyi karnawału z pokorą i postanowieniem więcćj niegrzószenia, udaliśmy 
się do kościołów, gdzie po nabożeństwie, na łysiny ojców familii, a paniom 
i córkom naszym na kcki, szyniony i przyprawne warkocze posypano popióz, 
aby każdy popamiętał, że z prochu powstał i w prach się obróci. — 

Kupiwszy potem, stósownie do finansów, kopę, pół kopy lub tuzin śledzi, 
ojcowie famil rodzinami rozjeżdzali się do domów zsmumą miną, —że to 
tak długo do Wielkićjnocy czekać trzeba, kiedy nareszcie poważna szynka, 

arzystwie kiełbas, ozerów, jaj, placków i bub, zabłyśnie jak jutrzenka 
na horyzoncie izb jadalnych i żywot nasz naprawi, — 

Niżéj podpisany, wziąwszy (nie na kredyt—pod słowem) tuzin wyżćj wy- 
dzi naj ch, aby na dłużćj wystarczyły, w powrocie wstąpił 

na pocztę w Żarkach, gdzie przekonał się, że w okolicy pism peryjodycznych jak 
nie przybywało tak i nie przybywa.—Nie mićjcie mi więc za złe szanowni 
sąsiedzi, że westehnąłem głęboko zasmucony, że,—wspomniawszy zarazem na 
zjedzone w karnawale torty, pączki. ciasta, konfitury, indyki, kapłony, kaczki, 
musztardy i komputy;—wypite wina, orz, lemonijady, orszady 1 piwa;— 
podarte il poobdziórane fijoki i czupiradła—uderzyłem 
się za was w piersi, a spoglądając na Parnas ku ś. p. Krasiekiemu, zaimpro- 
wizowalem po cichu: 

Do wyższych myśli nie mamy ochoty 

Każdy rozrywek sobie miłych szuka, 

Choć trzeba czytać—gdy minął wiek złoty, 

Gdy tak niezbędną praca i nauka. — 
(Zaczynając więc poprawę, jak należy od siebie, dla przykładu siadam i 
piszę, 

W M7 „Iygodnia,* w korespondeneyi mojćj z powiatu bendzińskiego, 
przedstawiwszy stan posiadaczy większych majątków ziemskich, przyrzekłem 
wam skreślić kilka słów o osadnikach byłych miasteczek i włościjanach, zarnie- 
szkałych w powiecie: o łaskawe dziś więc posłuchanie dulszćj gawędy mój 
proszę. — 

Osadnicy byłych miasteczek dzielą się tu, jal wszędzie, na dwie klasy: 
chrześcijan i starozakonnych. — 

Rolnictwo, handel bydłem, trzodą i rzemiosła, są głównóm zatrudnie- 
niem osadników chrześcijan, stanowiącćm utrzymanie ich rodzin. Od praojeów 
swoich zamieszkali na kawałkach ziemi, ukochawszy je, przechodzą na nich 
klęski i wypadki losowe z godną do naśladowania wytrwałością —i zagonów, 


nowe rękawiczki i zapłacić (ryzyjerowi za uczesanie włosów—co wszystko 
razem kosztowało kilkadziesiąt 1ubli:—dziś damy udają się tam bardzo skrom» 
nie odziane, w wypranych rękawiczkach, z szynionami przypiętymi nie- 
wprawną ręką garderobianki—i nudy balowe tym sposobem, obliczyw- 
szy długość trwania zabawy, kosztują ich najwięcej po 3, kopiejek za go- 
dzinę. „Niech żyje oszczędna Tak tedy, tyle zasługująca na poparcie 
wszelkimi sposobami, skromność w ubiorach płci pięknej, jest zdaniem redak- 
tora trudnym do przebaczenia grzechem. 

Ograniczenie w wydatkach średniej klasy nastąpiło rzeczywiście nie 
od bardzo dawnych czasów. Niepodobna na pewno powiedzieć, cv było przy- 
czyną tój zmiany, gdy jednak zwrócimy uwagę na postępowanie tatarskich 
kupców, mimowolnie nasuwa nam się na myśl pytąnie, czy czasem widok ich 
systematyczności nie wywarł wpływu na sprostowanie niektórych pojęć? 
Tatar skromny w swoich potrzebach i zachceniach, nie znając wyinysłów 
zbytku ani chęci imponowania drugim ubiorem lub zaprzęgiem, gromadzi 
szybka zasoby pićniężne, kupuje domy, rozszćrza handel i w krótkim prze- 
ciągu czasu staje się bogatym. Owe dotykalne przykłady, więcćj jak wszel- 
kie rezonowania, dowodzą, ile względna oszczędność zastosowanie się do swo- 
ich dochodów i wyparcie nieszczęsnój manii błyszczenia, przynosi rzeczywi- 
stój korzyści. Widząc skutki trudno nie zwrócić się do żródła i nie pomy- 
Ślóć nad sobą, nad swoją przyszłością i nad czynnikami, które do jéj usta- 
lenią prowadzą. 

Jeżeli jednak średnia klasa mnićj więećj 'zastósowuje się do środków 
jakimi rorządzać może, wyższa w niczćm nie odstąpiła od dawnych nałogów 
i przywyknień, Złotćj młodzieży niéma tu wcale, a więc hodowanie ży- 
wych kamelij nie należy do zwyczajów miejscowych; co jednak nie zjedzą 
owe znane z łąkomstwa kwiaty, pochłania szampan, rysaki, ogoniaste. toale- 
ty małżonek—i artystki o chrapliwym głosie, śpiewające wieczorami w każ- 
déj niemal traktyjerni. Życie to bezbarwne, wyskakujące w gorączkowych 
porywach na zewnątrz, lub skupione samo w sobie płynie wyżłobionym ru- 
tyną dawnych przyzwyczajeń korytem, Jeden dzień podobny do drugiego 


nie przynosi żadnćj zmiany wë wzajemnych stosunkach mieszkańców, podzie- 
lonych na koteryje, koteryjkii rozli zne a niechętne względem siebie par- 
tyje. Najmniejszy skandalik, uchwycony w przelocie, ubarwiony dodatkami 
staje na widowni, obudzając powszechuą ciekawość, My np. niemięszający 
się w wir światowy, nie wiedzielibyśmy nigdy o nieporozumieniu zaszłóm 
pomiędzy dwiema damami tutejszego towarzystwa, nieporozumieniu zakoń- 
czonóm czynną obelgą, gdyby tu szczególnego rodzaju walka amazonek nie 
była opisaną w miejscowćj gazecie. Obcemby nam rownież było zajście stu- 
denta uniwer ytetu E. z panią Kuzaucową, artystką kazańskiego teatiu, 
gdyby wynikła stąd sprawą o injuryją nie była sądzoną w tutejszym są- 
dzie. - 
Zresztą, odkładając na stronę podobnego rodzaju fakciki, mające do- 
niosłość tylko w miejscowych sterach, nie od rzeczy będzie wspomnieć oin- 
nych pocieszających objawach. Do rzędu tychże należy rozpoczęcie bezpła- 
tnych elementarnych odczytów dla ludu, otworzenie nowego, realnego gi- 
mnazyjum z programem hadlowo-przemysłowym, u nakoniec rozwój domo- 
wój szkoły muzyki, założonćj przez rodaka naszego p. Ludwika Nowickiego, 
Szkoła ta, istniejąca w Kazaniu ed lat kilku i ciesząca się powszechućni uzna- 
niem, posiadała dotąd dwa oddziały, od 13 zaś lutego r. b. powiększony zo» 
stała jeszcze klasą przygotowawczą. 

W zeszłym liście wspomniałem o dość powszednićj działalności tutej- 
szych drukarń, tyczyć się to ma wszakże obecnego tylko ich stanu; w prze- 
szłości wydawano i tu poważniejsze dzieła. Ostatnićm w r. 1872 sk-ńczonóm 
była praca N. Osokina pod napisem „Historyja Albigensów* w dwóch to- 
mach. Revue des Deux Mondes, wyraża swe ździwienie z powoda wybwa 
tak obcego przedmiotu w tak odległćj jak Kazań miejserwościulo z 
zem wysoko stawia talent autora i zasób historycznój wiedzy, na k 
polegając jednak, sprawdzał i dopełniał osobiście zebrane dane z uie wydanć- 
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które, od dzieciństwa pod kierunkiem ojeów, przy ciężkiej pracy potem swoim 
zlali, nigdy prawie- nie opuszczają. —Strój ich, stósownie do okolicy od wieków 
jednakowy, nie ulega zmianie i utrzymują go z całą ścisłością; czapka czy ka= 
pelusz— kożuch lub kapota, zawsze tój samćj formy; często nawet choć prze- 
rabiane z dziada lub ojca, zawsze wszakże jednakowym krojem.—Te same ko- 
rale z wizerunkiem Matki boskićj częstochowskićj ozdabiają w dnie świątecz- 
ne ogorzałe od słońca szyje pracowitych osadniczek, które ich pralabki i 
matki nosiły, —Ta sama pobożność, gościuność, chęć do pracy, miłość porząd- 
ku w domu, cechuje gospodynie i gospodarzy, bo przytuoty te z piersi ma- 
tek swych wyssali.— Naturalnie znajdują się wyjątki, które jednak nie mogą 
szkodzić ogólnemu usposobieniu: toż i w najpiękniejszój pszenicy kąkol zna- 
leżć możni. — 

£ osadników starozakonnych bardzo niewielu trudni się rzemiosłami; 
* zaś bandlem i spekulacyją.—Pićrwsi utrzymują siebie i rodziny z 
k, a jako będący na właściwóm choć skromnóm stanowisku nie kon- 

sztą współwyznawców w przedsiębranych na gwałt geszefiach, — 
h życzeń, aby w poczeiwości i pracy z błogosawieństwem 
nnéj wzmianki”o sobie nie potrzebują=o drugich za to 
kilka słów powiedzióć muszę, — 

Handel i spekulacyje, chociaż w wielkich, miastach, znakomite zyski 
przedsiębiorcom przynoszą, w małych miasteczkach, rozdrabniane pomiędzy 
g ilość amatorów aż do śmieszności, są powodem upadku i nieżadowole- 
nia zupełnego indiwiduów, evwytających się, jak pijany płotu, podobnego 


a procent eli największy, zadowolić ieh pojedyńczo nie jest w sta- 
Pomijając wiele przykładów, którymi mógłbym udowodnić niewłaści- 
rzucunia się na oślep w odmęt nieobliczonych poprzednio spekulacyj, — 

przytoczę tylko jeden, jaki obecnie mamy przed oczyma. 

Ud nowego roku, jak wiadomo sprzedaż soli, przeszła w ręce prywatne, 
z dozwolemem sprowadzania takowćj s ję podoba. —Spekulanci grubymi 
pugiluresami, wzi calg tę operacyją w ręce, zapotrzebowali masy speku- 
ikiówi poromonetkami, którzy tóż i rzucili się do zama soli 
Składów, otworzyła się zaraz znakomita ilość, nad potrzeby 

a przyjmujący tytuły składników, zobowiązali się nierozważ- 
yle w przeciągu jednego roku soli, ile się nazuaczyć, także nie- 
rozważnie, głównój owćj dyrekcyi solnćj podobało — 

Gdyby wszystkie w okolicy tutejszć) zwierzęta ssące, ptaki, ryby, gady, 
plazy, owady i robaki poźćrady sól—a nawet, gdyby wszyscy umatorówie win 
wszeikiel, porterów, piw i wódek pili w miejsce tych słoną wodę:—składni- 
ków w żaden żywy sposób zadowolić nie będą w micżności;— pomimo że ci po- 
migają sobie wszelktem siłami, ganiąc, jeden przed drugim, gatunek soli, 
jaki w swym składzie przeciwnik posiada. — Na czem bićdna gol mska uajwię= 
tej cierpi 1 niedługo nietylko niesloną, ule zupełnie sodką zostanie; gotowa 
zuów uiekoraczka konkurować może z cukrem, chociaż ten około Lótu a ona 
nieszczęśliwa tylko 2/3 kopiejek za funt kosztuje, 

W księgach mojżeszowych w biblii napisano jest: „Nie należy konia z wo- 
lem razem do pracy zaprzęgać.” —ymczastd prawo to wcale nie jest zasto- 
sowywaóm w dzisiejszej operacyi solni Owszem przeciwnie: —dobrze wyo- 
bruczony koń-spekulant, zaprzężony dobrowolnie do solnego-pługa, którym o- 
raczepenulacyja gorączkowo pogania i kieruje, nie mogąc sumi dać rady, przy- 
bie na prawą rękę, pod bat-konkurencyi wołu-spekulancika i nad siły żąda 0- 
den pomocy W zysku-robocie.— A gdy òw bity, padnie przed zoraniem Wyzua= 
czotiej mogi (tyle a tyle centnarów rocznie), wówczas pierwszemu i skórą 4 to- 
Wirzysza we pomoże, nawet choćby żywcem go po bratersku zlicytował 
lub w mićjsce wołu, wytrzymalszego na razy poszukał osła, — 

Jest Jeszcze w mułych osadach byłych 1miusteczek, upadający już rodzaj 
spekulueyi 1 sposobu do życia zwany Jaktorstwem:—poświęcajace się jednak 
bej 1 przemysłu figury pomu nikog, poznawszy, że dzis młode wróble, 
żółto w dzóbkach zinądrzuły. trochę, a stare na plewy du- 
puć — Waktorzy 4 umage i pradzada kładą w ręce swoich dzieci 
szydiu, igly, cepy, grabie i tmotyki,— wiaząc, że ciężkie czasy doprowadziły za- 
Wierującyci jakiekorwiekbącź umowy du przekonania; dwoch rozsądnych 
w kusay interesie porozwniéć się może— bez pomocy trzeciego głupca i wy- 
drwigroszu, — 

Uwagi moje co do stanu włościjańskiego w następującćj korespondencyi 
łuskuwym czytelnikom przedstawię. Laustyn Świderski. 
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W okolicach Dąbrówy odbywa się obecnie ciekawe widowisko, a mia- 
nowicie obudzenie się przemysłowego ruchu, jakiego chybwmigdy w naszym 
kraju nie było. Zamierzyliśmy tu w krótkości przedstawić, przyczyny tego 
ruchu i rozebrać możliwe z niego następstwa. Że około Dąbrowy są wielkie 
bogactwa mineralne, było to po części rzeczą już dawno wiadomą: itak ko- 
palnie olkuskie juź w XVI wieku miały wielką sławę, wskutek którćj o- 
suszenie tych kopalń, po ich zalania w końcu XVII wieku, stało się ulubio- 
ném marzeniem wszystkich górników, którzy w téj okolicy pracowali. Zna- 


czenie tych kopalń, prowadzonych dawnićj na srebronośny kruszec ołowiany» 
powiększyło się na początku tego wieku, kiedy powstał przemysł cynkowy: 
obfitują one bowiem nierównie więcćój w rudy cynkowe, jak ołowiane. 
Jednocześnie z powstaniem, przemysłu cynkowego zaczęły się w tój okolicy 
rozwijać kopalnie węgla kamiennego. Pićrwsze podstawy tutejszego prze- 
mysłu zostały założone przez Staszyca przy pomocy ludzi z zagranicy, przez 


niego sprowadzonych, z pomiędzy których najwi Pusch przyczynił się 
do zbadania tój okolicy, równie jak i całego kraju, pod względem geogno- 
styczńym. Znakomity ten badacz domyślał sięęże się tu znajdują wielkie 
bogacty a mineralne i jego domysły najzupełnićj się teraz sprawdzają. Pra- 
ce jednak Puscha nie miały tego szczęścia, żeby zwrócić na siebie uwagę 
publiczności, dola ta dostała się innemu, ale na szczęście równie jak ou zna- 
komitemu geologowi. Stało się to następującym sposobem. 

Jak wiadomo Szląsk pruski stał się przemysłowóm ogniskiem piórwszego 
rzędu, opartóm na mineralnych bogactwach tój prowineyi, Bogactwa te nie 
były jednak zbadane do ostatnich czasów według dzisiejszych wymagań nauki, 
dla zapełnienia więc tego braku rząd pruski polecił p. Roemerowi z Wrocła« 
wia w roku 1864 zająć się ułożeniem nowéj mapy geologieznój Szląska i po- 
granieznych okolic sąsiednich krajów. Prace geologiczne przy tak rozwinię- 
tym przemyśle jak na Szląsku, gdzie kopalnie otworzyły tyle przecięć, są dla 
geologów zajęciem nadzwyczaj wdzięcznór, bo ich badania przybićrają za- 
kres taki, o jakim niemożna myślóć w okolicy nietkniętćj pod względem 
górniczym. Praca więc p. Roemera i jego współpracowników jest burdżo na- 
uczającą, a dla nas ma jeszcze większy interes dla tego, że cała pogranicz- 
na częsć kraju od Olkusza do Częstochowy została także przez nią objęta. 
Rezultaty badań p. Roemera i jego pomoeników zostały pomieszczone w 
dziele, przepysznie kosztem rządu pruskiego wydanóćm z 12 mapami geolo- 
gicznómi, z których 4 odnoszą się do naszego kraju. Dzieło to 4 szczegól- 
nićj mapy stały się w okolicy Dąbrowy bardzo popularne ina nich to głó. 
wnie spekulanci górniczy opiórają swoje domysły ð bogactwach mineralnych 
tutejszych stron. Ohociaż co prawda, możnaby tu znalóźć zaledwie parę o+ 
sób w okolicy któreby to dzieło czytały, a jeszcze mnićj, któreby podług nie- 
go mogły się zoryjentować, nie przeszkadza to jednak, tym co mają zamiar na 
górnictwie się zbogacić, dopełniać niewiadomość imaginacyją i każdy porusza 
się jak umić i może. W wspomnionćm dziele dawniejsze domysły o tutejszych 
bogactwach mineralnych znajduję nowe poparcie, które rzeczywiście może 
wszystkim dodać otuchy, przekonywa ono bowiem, że zapasy węgla kamien- 
nego, galmanu, rud żelaznych są tak znaczne, że mogą zasilać bardzo wielki 
przemysł w ciągu wielu wieków, Jest to bez wątpienia najważniejsza i naje 
piórwsza przyczyna tatejszćj gorączki górniczćj, bo, bez przekonania o znaj- 
dowaniu się bogactw mineralnych, nikomuby na myśl nie przyszło z nich 
korzystać, Należy tu jednak dodać, że niemało przyczyniły się do tego: 
stan spółeczny, wytworzony wskutek uwłaszczenia włościjan w roku 1864, 
jak równióż nowe prawo górnicze z 4$ czerwca 1870 r. 

Przed 1864 r, można powiedzióć, że nie było u nas przepisów górniczych 
i każdy właściciel powierzchni zgodnie z prawem francuzkićm, obowiązującóm 
w kraju, uważał się zu właściciela wnętrza. Wprawdzie przepisy górnicze z r. 
1817 dozwalały na wywłaszczenia na korzyść tych, coby się robotami górniczć= 
mi trudnić zamierzali, ale przyznawały właścicielom powierzchni tak wielkie 
wynagrodzenie, że nikt przy takich warunkach bez pozwolenia właściciela nie 
był w możności prac górniczych przedsiębrać. Przepisy więc z r. 181% 
stały się martwą literą i nigdy w wykonanie nie weszły, Tak więc tylko 
właściciel ziemski, lub ci, co mieii od niego pozwolenie, mogli prowadzić ro- 
boty, tak na grun:ach właściciela, jako tóż i na oddawanych w używalność 
włościjanom. laki stan rzeczy miał miejsce i w dobrach rządowych, z tąż jes 
dnak różnicą, że w nich górnictwo rządowe posiadało tylko takie przestrze- 
nie, z których żadnój opłaty niemożna było osiągnąć; wszystkie zaś: grunta 
zdatne pod uprawę óddane były w używalność włościjan; jeżeli więc zaszła 
potrzeba, przy rozwijaniu robot górniczych, zajęcia gruntu oddanego włościją< 
nom, to się go zajmowało a włościjanom czynsze odpowiednio się zmniejszały, 

Prawo, ukazem ź 1864 r., zrobiło włościjan właścicielami tak powierz- 
chni jakı wnętrza gruntów przez nich używanych, zastrzegło jednakow arty- 
kule 15, że ci co dawniój prowadzili roboty górnieze, mogą je i daléj prowa 
dzić za stosownóm wynagrodzeniem właścicicli powierzchni, Włościjanie na- 
tychmiast po ogłoszeniu prawa chcieli korzystać z nowo darowanych im wła- 
sności i zaczęli ustępować swoich praw do wnętrza osobom trzecim, albo 
téz zaczęli się brać do eksploatacyi na swoją rękę. W roku więć 1864 za- 
częła się gorączka nabywania praw od włościjan. Najprzód dali w tym wzglę” 
dzie przykład spekulanci pruscy, którzy rzucili się do tego z taką energiją, 
że wnętże znacznój części kopalń galmanu, należących do rządu zostuło 
przez nich nabyte i to samo, chociaż w mniejszych rozmiarach, stałoby się 
ina kopalniach prywatnych. Taki stan rzeczy pociągnąłby za sobą zit- 
pełny upadek górnictwa rządowego i zadałby cios wielu kopalniom prywa- 
tnym. Dla tego też komitet urządzający zaraz w roku 1864 wydał zarzą: 
dzenie, nie dozwalające włościjanom korzystać ze swoich praw do wnętrza, 
za nim niewydane zostaną przepisy wyjaśniające 15 artykuł prawa z 19 JÅ 
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r., który bierze w opiekę istniejące wówczas kopalnie. — Gorączka wskutek 
tego osłabła aż do roku 1870, w którym zostało wydane nowe prawo gór- 
nicze, -rozwijające 15 artykuł prawa 1864 r. o uwłaszczeniu włościjan. 
Prawo z 1870 r. będzie wypadkiem bardzo ważnym w historyi naszego 
przemysłu górniczego, dla tego więc zamierzyliśmy przytoczyć niektóre naj- 
ważniejsze zasady, na których się opićra. Pojęcia prawników i ekonomistów 
podzielone są dotychczas pod tym względem, do kogo najsłusznićj powi 
należóć wnętrze ziemi, Dawnićj uważano je za własność państwa, pói 
za własność właściciela powierzchni, a nareszcie w ostatnich czasuch zaczę- 
to na nie patrzóć jako na rzeź niczyją — res nullius. Nasi prawnicy, o ile nam 
wiadomo, uważają za najstosowniejsze, żeby wnętrze należało do właściciela 
powierzchni. Nie jest to jednak ostatni wyraz tego, co ludzie w tój zawiłój 
kwestyi wymyślili. Trudno to wyrzec, co człowiek ma prawo nazywać swo- 
jóm na ziemi, najsłuszniejszem zdaje się być, że tylko pracę swoją lub 
przodków. 

Otóż minerał znajdujący się w ziemi, a nieznany właścicielowi po- 
wierzchni, nie jest owocem jego pracy i należy do tój kategoryi dobro- 
dziejstw, które Opatrzność ofiarowała ludziom tak jak ciepło i światło słoń- 
ca, powietrze, wodę it. d. Prawodawstwo górnicze pruskie z r. 1865 po 
raz piórwszy te spekulacyje w czyn wprowadziło i zerwało z pojęciami do- 
tychczas ustalenómi: cudowne skutki,'stwierdzające użyteczność pomysłów po- 
wyżój,przytoczonych, każdy może sprawdzić patrząc na rosnący w oczach prze- 
mysl górniczy szląski. Okoliczności utorowały drogę i u nas tym zasadom. 

Po roku bowiem 1864 trzeba było wybrać jedno z dwojga albo 
poświęcić istniejący przemysł górniczy, utrzymując dawne pojęcie co do 
własności wnętrza: albo tóż ocalić ten przemysł, z takim trudem przez parę 
generacyj stwarzany, a osłabić dawne pojęcia o własności wnętrza. Pra- 
wo z r. 1870 ma to ostatnie na celu i dla tego tóż dozwoliło właścicielom 
istniejących na 3 lata przed 1864 r. kopalń, w ciągu dwóch lat brać kon- 
cesyje na pola kopalniane w granicach majątków, w których kopalnie się 
znajdują. Kto zaś otrzyma od rządu konecsyją to, wrazie niezgadzania się 


wnętrza była w związku z własnością powierzchni. 

Po odstąpieniu, koniecznóm wprawdzie do wyjaśnienia stanu rzeczy, 
przejdźmy do opowiadania dalszych losów gorączki górniczćj. Spekulacyja na- 
bywania wnętrza, wstrzymana w r. 1864 ucichła aż do r. *870, Po tém, co 
się tu powiedziało o pruwie z roku 1870, łatwo się domyś że spekulacyja 
nie mogła mióć miejsca w dobrach prywatnych, bo tam właściciele, korzystając 
z dwuletniego terminu, starali się swoje prawa dostatecznie zabezpieczyć i mo- 
gla się skierować tylko do takich przestrzeni, na których górnictwo rządowe 
miało prawo brać koncesyje. Wedlng praw 1870 górnietwo rządowe 
mogło brać koncesyje we w: kich dobrach rządowych imiejskich w okolicy. 
Wszyscy się jednak domyślali, że nie będzie zamiarem rządu korzystać ze 
swoich praw w całój rozciągłości i dla tego tóż nabywanie wnętrza od wło- 
ścijan znowu się zaczęło z pewnómi zmianami przez prawo z r. 1870 wy- 
wołanómi. Przedsiębiorcy byli zachęceni tém, że prawo z r. 1870, dopu- 
szczająć wywłaszczenie, zapewnia jednak dobrowolnym umowom w u- 
łatwienia, bo kiedy według prawa na otrzymanie koncesyi z wywłaszezeniem 
potrzeba aż dwóch Najwyższych ukazów, to koncesyja za zgodą właściciela po- 


wierzchni udzieła się przez departament górniczy, Ruch w zawióraniu umów 
z włościjanami doszedł do zenitu kiedy się dowiedziano: 1m0 że rząd za swoje 
prawo piórwszeństwa na polach, których dla siebie nie zajmuje, nie zamie- 
rza pobiórać żadnych opłat: i po Że kiedy departament górniczy ogłosił, jakia 
pola rząd ma zamiar zająć dla siebie. Podania posypały się jak grad i przy 
zawióraniu umów, jakotćź w innych czynnościach walka o byt wystąpiła 
w całćj jaskrawości, która nadała tutejszćj okolicy charakter przypominają- 
cy ten, jaki mają kopalnie złota, Pokazało się jednak, że nikt nie doprowa- 
dził umów do takiego stopnia, żeby módz od departamentu górniczego o- 
trzymać koncesyją, pod tym więe względem gorączka w zawióraniu umów 
nie osiągnęła celu i może tylko przynićść pożytek w takim razie, jeżeli przy 
rozdawaniu koncesyj będzie oddawane piórwszeństwo tym, którzy posiadają 
większość umów na pewnóm polu. Oprócz gorączki w zawióraniu umów, 
rozwinęła się i gorączka poszukiwań, która bezwątpienia nierównie więcćj, 
jak poprzednia, będzie miała następstw dla okolicy. Poszukiwania zaczęły 
się wskutek tego, że te firmy, które miały częściowe umowy, chciały wzmoc- 
nić swoje nadzieje na otrzymanie koncesyj, a te, które wcale umów nie 
hciały nabyć jakiegokolwiek prawa. Tak więc przedsiębiorcy podzie- 
na dwie gruppy: lsza mających umowyi 2ga nieposiadająca tako- 
wych. Ci ostatni, de których należą ludzie wielkiego doświadczenia w spra- 
wach górniczych są zdania, że umowy dla obydwóch stron umawiających 
się są ciężarem, który nie pozwoli przemysłowi się rozwinąć i pozbawi 


jeli, powierzchni tych korzyści, jakieby z niego mióć mogli. I w sa- 
méj rzeczy, koncesyje mają być wydawane na pola, zawi e 500 ty- 


sięcy kwadratowych sążni albo<+00 morgów; jeżeli przypuścimy, że pod ca- 
łą przestrzenią znajduje się węgiel, to jest do przewidzenia, że kofflnie ma- 
jące się tam otworzyć mogą być prowadzone więcćj jak sto lat, jakże ta 
więc zawiórać umowę na to, co może być wykonywane w czasie tak odle- 
glym i przy okolicznościach, których dziś przewidzićć niemożna. Jakże 
więc można obiecywać właścicielowi, co mu się będzie płaciło w tak odle- 
głym terminie? Obiecnjący zatém i ten co obietnicę otrzymuje nie mają dot 
syć jasnego pojęcia o tém do czego się obowiązują. Obiecują więc tu sobie 
ludzie, co im tylko na myśl przyjdzie, bo obietnice niewiele kosztują, tóm 
bardzićj, że się znajdują bogatą firmy, którym za zawarcie umów suto 
przedstawić można rachunki. Zdaje się więc, że droga wywłaszczenia, przy 
którejby bez żadnych poprzednich umów wynagradzało się właściciela po- 
wierzchni, w miarę zajmowania jego gruntów, po cenie ich w chwili za- 
jęcia, prędzójby doprowadziła do rozwinięcia przemysłu, Obecnie rozstrzy- 
ga się delikatna kwestyja czemu i komu oddawać piórwszeństwo przy udzie- 
Janiu koncesyj na pola górnicze, na które się zgłasza kilku konkurentów. 
Ponieważ jednak pole działalności jest tu obszórne, więe wszystkie życzenia 
przynajmnićj w części zaspokojone być mogą i prawdopodobnie wszyscy, 
którzy, opiórając się na nowóm prawie górniczćm, porobili nakłady, tak na 
umowy jak ina poszukiwania, koneesyje uzyskają. Oto jest przebieg go- 
rączki górniczćj w okolicach Dąbrowy, która prawdopodobnie skończy się 
natenczas, kiedy rząd udzieli piórwsze koncesyje i kiedy trzeba będzie roz- 
począć prace górnicze i przy nich spotkać się ze wszystkiómi przeszkodami, 
jakie nowo powstający przemysł zawsze napotyka. Nie wątpimy jednak, że 
potężne firmy, tu występujące, będą w stanie przełamać wszystkie przeszko- 
dy i postawić przemysł tój okolicy na równi z jéj przyrodzónóm bogactwem, 
w 
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Długość dnia godzin 11. m. 49:—przybylo dnia g. 4. m. 11. 


Długość dnia godzin 12. minut 6; przybyło dnia g. 4 m. 28. 
Pierwszy dzień wiosny. Ostatnia kwadra księżyca, 


Przybyło dnia godzin 4 minut 40; dlugość dnia g. 12 m. 18. 


23 | Dłagość dnia godzin 12 m. 34.; przybyło dnia god, 4 m. 56. 


16 | Niedziela Cyryjaka i Tacyjana . . 6/15] 6| 4 
17 | Poniedziałek | Gertrudy "4 . 18| j 6 
18 | Wtorek „. | Gabryela . . . . 6|10] 6) 7 
19 | Środa ... | Józefa Obl- . . . 6| 8} 6) 9 
20 | Czwartek , | Aleksandry i Eufemii * 6| 5] CTA 
21 tek Benedykta . . « « 6 8 6 | 12 
22 | Sobota .. | Pawła i Oktawijana . 6 1f 6 | 14 
23 | Niedziela . | Katarzyny . - , » « 5|58] 6 | 16 
24 | Poniedzialek | Marka i Tymoteusza . 5|56] 6 | 18 
25 | Wtorek .. | Zwiastowanie N. M. P. i Ireu.| 5 | 54 | 6 | 19 
26 | Środa „.. | Ludgera . . . „.. | 5|51] 6 | 21 
27 | Czwartek Ruperta S A, 5]|49]| 6 

28 | Piątek Syksta. . . .. .. | 5|47] 6|25| Nów księżyca. 
29 | Sobota .. | Cyrylla . . «. « « « « 5|44] 6| 26 


Objaśnienia ogólne. 


Prenumerata wynosi: w m. Petrokowie oraz w księgarni M. Orgelbranda w Warszawie, kwartalnie kop. 75. czyli rocznie rs. 3.— Z prze= 


syłką pocztową w Cesarstwie i 
niach w Cesarstwie i Królestwie— Cena pojedyńczego numeru kop. 7/4. 


ólestwie kwartąlnie rs. 1. kop. 10. czyli rocznie rs. 4. kop. 40.— Prenumerować nadto można we wszystkich księgar- 


Ogloszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą od wiérsza druku drobném pismem lub za jego miejsce, za pirwszy raz po kop. 5..za na 
stępne zaś do trzech razy po kop. 4., do sześciu razy po kop. 3., do dziesięciu razy po kop. 24.— Kopiejki mogą być nadsyłan: markami pocztowómi, 
Artykuły nadesłańe do zamieszczenia w ,,Tygodniu” nie zwracają się przysyłającyn— Ądresewać prosimy: do Antoniego Porębskiego w Petro- 


kowie,— stacyja kolei żelaznej. 
——————. 


Druk. F, Bełchatowskiego w Petrokowie. 


ZosBoaemo Mens ypo, 


Bedaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


